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Przez teren naszego kraju prowadzą mię.:. 
dzynarodowe szlaki handlowe i komunika­
cyjne. Pociągi z Francji, Holandii i. NRD 
do Związku Radzieckie_go i ze Związku Ra­
dzieckiego do krajów zachódnich - przejeż­

dżają przez Polskę . . Musimy. więc dbać 

o nasz transport kolejowy.. Rozbudowujemy 
. 

na stacjach nowoczesne urządzenia przeła.,. 
dunkowe żeby sprostać ządaniom jakie sta­
wia przed nami rozwój handlu między kra­
jami wschodu i zachodu. 

Przygraniczna stacja przeładunkowa w 
Zurawicy jest nazywana często "suchym 
portem". Bo tutaj, -podobnie jak w porcie 
morskim przy pomocy automatycznych 
urządzeń przeładowuje się na polskie wago-

• 

ny radziecką rudę żelaza przywiezioną z Za-
głębia w Krzywym ~ogu. Przeładunek jest ) .. 

· konieczny ze względu na odmienne, szerokie 
rozstawienie osi wagonów radzieckich, przy­
stosowanych do dużo szerszych torów niż 
Przeładunek radzieckiejrud' ną staf;:ji w ŻuralVicy 

' . . .. . 
. . 

' 

• 
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nasze. Praca trwa dzień i noc. Wagony z rudą 
trzeba przeładować jak najszybcięj. Na ra­
dziecką rudę czekają polskie huty. 

Z Żurawicy wysyła się polski węgiel i in~0 
t9wary do Związku Radzieckiegp. 

Szczególnie ciężka i odpowiedŹialna Je.$t 
. -· 

służba ·w "suchym porcie" zimą, kiedy trz~ ... 
ba dbać ó odśnieżanie torów, o punktualność 

~ 

wysyłanych transportów - a przeładunek. 

jest dużo trudniejszy - bo wagony z rudą 
przychodzą zamarźnięte i trzeba je w spe"' 
cjalnych urządzeniach rozmrażać. Lecz za­
łoga Żurawicy daje sobie radę ze wszystkimi 
trudnościami. 

Nasze pociągi przewożą towary japońskie, 
niemieckie, angielskie; szwedzkie. W nowo-­
czesnym transporcie kolejowym używa się 

kontenerów. Kontener - to rodzaj meta~ 
. low.ej skrzyni, ~o której ładuje się pojemniki 

z towarem już w fabryce, .w której ten towar 
został ~produkowany. Na przykład obu-

• 
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wie, zegarki, aparaty fotógrafi(jznę, artykuły 
. • l 

spozywcze. 
. 

Naładowane. kontenery ustawia się na 
specjalnie pJ;zystosowanych przyczepach: cię­
zarówek i przewozi na dworzec kolejowy - . 
gdzie przy pomocy dźwigu przenosi się kon­
tenery ha wagony kolejowe. Transport w - ~ 

kontenerach · ma bardzo duzo zalet. Towar . \ . . . 

zapakowany do kontenerów w fabryce .wę-
druje w nich do magazynów ·haudłówych, 
ttie trzeba go· przeładowywać. i dzięki temu 
transport jest szybszy i bezpieGzniejszy. 
Z jednego środka ttansportu fia drugi prze .. 
stawia się po prostu Gały kont€ner jak dużą 
walizkę. , 

Kol)tenery mają ściśle olcreślonę wymiary 
i doskonale mieszczą się na . podwoziach 
przyczep samochodowych i wagonów kole­
jowych. Dokładnie wypełniają ładoWiiie stat­
ków. Dlatego tez na całym świecie coraz 
sterzej stosuje się ten syst€m . ttartsportu. 
yv Po lsce były uzywane doty<ih~zas kon tene­
ry ·z NRD. Ale juz wkrótce ·będzit}fi:ly pro­
dukowali wystarczającą llośó włastiyc;h kon­
tener6w. 

A. K. 
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Fot. Ryszar-d Gadlewski 

Puste kontenery na dziedzińcu fabrycznym 
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Tak ustawia się kontener iia przyczepie samochodu 
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Stacja kontenerowa PKP Poznań-Garbar 
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w M U Z E U M , 
• 

ZBROJA 

-
Księżyc przez okno 
wskoczył :3nienacka . 
i po błyszczących 
. biega posadzkach. -

. 

Ogląda stare 
miecze i zbroje 
i myśli: - Szkoda; 

' 
że to nie moje . 

. Włożyłbym zaraz 
• 

zbroję rycerza 
:) w niej' bym nocą , ··"t~ 
njęqo przemierzał. 

l 

A gwiazdy złote 
tak by szeptały: 
- Cóż to za rycerz 
idzie wspaniały? 

Ale ta zbroja 
nie dla Księżyca 
i próżno Księżyc 
nią się zachwyca. 

· Bo rano przyjdą 
tu szkolne dzieci 
i zbroja dla, nich 
-srebrem zaświeci. 

• 
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PIĘKNE SIODŁO . 
• 

. 

N·a tym siodle ozdobnym 
. . 

rycerz okuty w zbroj(( 
wyruszał z kopią w dłoni . 
na boje. 
. ' 

Pewnie służyło ojcu, · 
a potem jego synom .... 
Może któryś z nich męstwem 
zasłynął? 

H anna LochoLka 

. . 

STARY ZEGAR 
\ 

Na dół ściągniesz ciężarek -
i tik-tak się rozlega 
z dębowej szafki starej. 

Zaczyna chodzić zegar. 
Kopytka mają i rożki 
oba ciężarki - bożki 

z włochatą koźlą nogą. 

' 

\ 

' 

Ten wjeżdża, ten w dół schodzi; 
tak się - mijają co dzień:, 
dogonić się nie mogą~ 

Hanna Łochocka 

. . 

W ta ba kierkach, . często bardzo pięknych, ··przechowywano tabakę - proszek wy .. 

wałujący kichanie, które dawniej było bardzo modne i uważane za zdrowe. 
' 

l 

• 

-.. ... 
. · 

• 

· GRAJĄCE 

TABAKIERKI 

. . 

Kolorowe, błyszczące, 
z gwiaździstą mozaiką -
każoa z tych tapakierek 

' jest n1alutką bajką. . , 
Bo w dodatku grać umie . 
melodyjkę małą, 

aby się przy muzyce 
przyjemniej kichało. 

Hanna Łochocka 
• 
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. Trzy pierwsze tygodnie· września, to jesz .. 
c ze lato. Dopiero . 23 dzień tego miesiącą 
~waźamy za początek kalendarzowej jesjeni. 

Dpi są jeszcze pogodne, słoneczne, c;z:asa­
, ........... · niemal upalne. Jest to pora najobfitszego 
owocowania - nie tylko w naszych sadach. 
We wrześniu o:wocuJe. większość drzew 
i kr;z:ewów .w lesie. Zakwita wrzos i bluszcz. 

. . 
o połyskujących, zi~lonych listkach, który · 
op!ata pnie drzew leśnych. Ale jego kwia­
tu~zki prawie tak trudno znaleźć jak bajko­
wy kwiat paproci. I nawet, gdyby je ktoś 
zobaczył, nie wolno ich zerwać, bo bluszcz 

t rośliną rzadką i d~a tego chronioną·. 

KASZTANOWY LUDEK 
' 

K.as~tfl,nowy konik, Czy potrafisz zrobić , 
' 

kasżtanowa bryka. · takiego ludzika? 
D. G. 

\ 

}JQtrafisz. na pewno ! Tym bardziej~ że 

kasztanów jest teraz wszędzie pod dostat­
kiem. W Polsce rośnie aż 25·gatu·nków kasz­
tanowca. Drzewa te sprowadzono niegdyś 
do Połski z cieplejszych stron i hodowano 
dl~ ich pięknych kształtów, kwiatów i drew­
na cenionego przez rze'źbiarz,y. A brązowe 
,owocB w kolczastych pancerzach, spadające 

. . . 
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fieię na ziemię, przydają się nam równi~ 
do wyrobu kleju zwanęgo dekstryną i · róz· 
nych leków. 

• 

Rys. 
Bimali 
Horska· ~ 

' ' . 

- ·a . ' t -> ' 

• 

REBUS 

ZA­
PA­
SY 

• 

, 

Wi~whSrka gromadzi zapasy uganiając ·~~ 

po ~rzęwach leszc~yny; mysz leśna zan.o~ 

pr;zeró%ne ziarenka do 'nory, zwierzęta z~pq 
dające w sen zimowy przybi'erają na wadz 
gromadząc pod skórą zapasy tłuszczu . 
długie mięsiące. 

' \ 

. ' 
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Do naszych domów wędruje z suchych bo-
. ' 

rów so~nowych jagoda zwana borówką 

brusznicą. Maleńka ta krzewinka tworzy 

nieraz ogrpmne kobierce · le.śne, usiane gę&.to · 
z początku białymi, później czerwonymi 

owQckami. Mamy_ przyrządzają je zwykle · 
~ . 

z gruszkami, w postaci gęstych, pysznych 

powideł używanych jako dodatek do mięsa. 

Zbieramy również inne skątby leśne ~ 

grzyby, które ususzone, zamarynowane, łub 

zasolone w słojach będą czekały na półce 

spiżami ·na jakąś okazję godną takiego przy-
. 

smalcu. Cenimy je nie tylko u nas w kraju. 

Na całym. świecie ludzie chętnię kupują na­

sz~ grzyby, szczególnie prawdziw.ki i kurki, 

których jak rriówią grzybiarze ,~igdy żaden 

c~erw nie toczy". 
' 

ZAGADKA 

Kapeluszem się osłonił, 
• 

ale kłaniać się nie myśli. 
Czeka, aż mu się pokłonią 
ci co tu po niego przyszli. 

• M. K . 

JAK ·SÓJKA ZA MORZE ... 

Jeżeli spotkacie teraz stadka dość dużych 

ptaków robiących wiele hał~su, szukających 

czegoś w ściółce leśnej, skaczących zwinnie 

w konarach drzew, to mogą być sójki. Pięk- · 

ne ptaszki z błękitno-białoczarnymi piórka­

mi na ·skrzydłach. Wlóc~ą się bez pośpiechu 

po lasach pełnych bukwi·, orzechów i żołędzi 

kierując sięstale na południe. Czy wybierają 

się za morze? Oczywiście ! N a ich mieJsce 

nadlatują już sójki z północnych krajqw. Są 

nieco większe od naszych, o sutym upierze- · 
i 

' 

• 

• 

l 

niu, okazalszych czubach. Ta stopniowa, 

trudna do spo$trzeżenia . wymiana sójek 

sprawiła, ·że wielu ludzi sądzi, jakoby nasze 

sójki zimowały w kraju. Stąd też powie­

dzonko: H Wybiera się jak sójka za morze" . 
. 

JELENIOWE WESELE 

W dużych lasach, gdzie. żyJą jelenie, od 

drugiej połowy września zaczynają się ich 

rykowiską. Od zmroku, aż do wschodu · 

słońca na polanach otoczonych leśną gę­

stwiną słychać ich potężny ryk. W ten spo­

sób przywołują do siebie łanie. Starsze jele­

nie bowiem żyją w małych stadach lub zu-
. . 

pełJ?.ie samotnie, a łanie, jeleniątka i czasami 

młode ale słabe jelenie żyją w oddzielnych 

stadach, Przewodzi im stara, doświadczona 

łania zwana przodownicą·. 
Teraz na · rykowisko schod·zą się łanie 

j współzawodniczące ze sobą jelenie. Do­

chodzi zwykle do próby sił między nimi . 

Po dłuższej lub krótszej walce, słabsze zo­

stają przepędzone, a zwycięzcy, dumnie 

potrząsając potężnymi rogami wybierają 

sobie łanie, by założyć rodzinę. 
Brunon Hlebowicz 

\ 
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N.IEWIDZlALNA PLASTELINA - . - -.. . 

.· 

. 

Ule.piłam mamie dómek 
z niewidzialnej plasteliny.~. 
Dwa okienka, dwa komiriy 
z niewidzialnej plasteliny! 

. 

A w okienkach kwiatki- bratki 
z niewidzialnej plasteliny, 

\ 

a dla taty krawat w kratk! 
z niewidzialnej pl~s.teliny ... 

Rys. · 
Maria 
Jastrzębska 
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Ulepiła_m_ sobie pieska, 
mięciutkiego, z czarnym pyszczkiem, 

• 

lalki Kasię i Tereskę, 
. * 

i pis.tolet, i siostrzyczkę. 
' ' . . 

' • r 

' . 

Nani·ęczyłam się ogromnie, 
stłukłai}l łokieć, zbiłam szklankę ... 
Mam'o;· tató, chodźcie do mnie! 

' \ 

Mam tu dla was niespodziankę! 
+ .• 

* " 
- - . 

Czemu~na )nnie tak patrzycie 
i zdziwione m~cie miny? . 
Czy~cie nigdy nie widzieli 
niewidzialnej plasteliny? 

' 

' .. 
• • Danuta W a wito w 

• 

• • 

l 

1 

• 

. 
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KWIAT 26'' 

Nie mam chęci dokazywać, 
-skakać ani jeść ... 
Tato, kupisz m.i samochód 
"Kwiat dwadzieścia sześć''? 

Tylko jeden mały Kwiacik, 
Kwiat ·dwadzieścia sześć ... 

. -
Kierownicę mocno ch\vycę, 
sygnał dam - i ·cześć! 

- -

Będę jechać, będę trąbie . 
na calutki świat: 

. . , . 
patrzcu~, patrzcie na m oJ nowy, 
na mój piękny, kolorowy, 
mój wspaniały Kwiat! 

Danuta W awilow 

l i 

., 

. . 

' 

• 

l 

NA-c .PÓDWÓRZU \ · 

W dzień słoneczny na podwórku 
wśród patyków i wśród liści 
przykucnęli nad kałużą 
pracowici "kałużyści" . 

. 

Wygrzebują muł z kałuży, :_ 

niech kałuża będzie czysta.\ 
Pełne ręce ma roboty 
każdy dobry kałużysta! 

\ 

Rękawiczką i chusteczką . 
, dwóch "błocistów" ławkę czyści. 

Obrzucają się szyszkami 
bardzo dzielni. "szyszkowiści" . 

. 

Dwie "kocistki" pod ławeczką 
.~ cukierkami karmią kota ... 

W_ dzień powszedni czy w niedzielę 
na podwórku wre robota! 

' 

Danuta W awifow 
• 

• 
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ZADANIE SVENTONA STAJE SIĘ COR.AZ TRl.JDNIEJSZE , . 

- Kiedyż te dzieci nareszcie wrócą? - za-. 
stanawiął się Sventon patrząc na zegarek. 
Nie było ich już od godziny, a Sventon chciąl 
jak najszybciej wznowi~ pościg~ 

Omar spokojnie wypił szesnastą filiżankę 
dobrej arabskiej kawy i -powiedział: 

- Miasto jest raczej małe, ale stosunkowo 
duże dla kogoś, kto jest mały. Wiele . tu jest 
domów i ulic, które mogą zaciekawić po­
dróżujących obcokrajowców. 

Sventon niepokoił się coraz bąrdziej. 
- O ile .pan nie życzy sobie już kawy -

rzekł Omar - moglibyśmy wyjść i poszukać 
dzieci. I tak tnamy się popytać o pana Łasicę, 

• 

więc moglibyśmy równocześnie dowiady-

. -· . - . ·-

-·~ . . . . ~ .. 
. -­_... -.. -.. . ... -

- ~ - : ---. -. -__ ..... -----­_ ... ·- . ·- -
. . . ' .... . ..--

\ 
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wać się o młodą pannę Hjortron i młodego 
' 

pana Hjortrona . 
Najgorszy upał już tninął i ulice znów za.~ 

. . 
pełniły się ludźmi. 

- Chodźmy najpierw do cukiernika Mo ... 
hameda - powiedział Omar. 

- Do Mohameda? - wykrzyknął Sven­
ton.- On nic nie będzie wiedział. 

- Ale jego wypieki są znakomite,· zaw-sze 
• • • • r • w miarę rumiane, 1 mozna przypuszczac, ze 

rodzeństwo Hjortron· udało się do niego, 
• 

żeby kupić Tęsknotę. 

Poszli ną ulicę Karawany i wstąpili do 
piekarni. Piekarza nigdzie nie było wida~: 
Nie było też śladu gońca lbna. Z półm.roky 

· wyłonjł si~ n~tomiast Mohamed. 
- Sen czy Tęsknotę? - wrzasnął. 

- Sen - rzekł Omar kłaniając się. -
Średniej wielkości Niedzielny Sen Poga­
niacza W ie1błądów. Bądź łaska w przesłać 

mi go do domu za pośrednictwem mojego 
sąsiada Hassana, wytwórcy namiotów, który 
leci do oazy jutro z samego rana. 

- Coś jeszcze? 
- Zechciej nam powiedzieć łaskawie, czy 

nie· widziano tp dwojga dzieci, z których 
jedno było d~~ewczynką, a drugie chłopcem? 

' 

. Mohamed milczał wpatrując się w nich 
• 

uporczywie. W końcu rzekł: 
- Nie widziałem żadnych dzieci. Od kilkł.l · . . 

Jat ni.e · widziąłem żadnego dziecka! A w do-
datku to nie jest Biuro Informacji . . Do wi-, 

dzenia! 
S vęn ton i Omar wyszli na ulicę. Pytali 

i szukali, dDpóki nie zrobiło się cietp-no. 
Po powrocie do oazy usiedli obaj przed 

namiotetp~ żeby odpocząć w wieczornym 
". t 

chłodzie. ·Zjedli chepchoukę, a potem jedną 
Tęsknotę. Ciemność zapądła nad oazą i nad 
całą pustynią. Między lekko · szumiącyrui 

/ 

' 
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' 
• 

palmami błyszczały wielkię, arabskie gwi_az­
dy. Gdzieś daleko wył szakal. 

- Czy nie uważa pan, panie Sveąton~ żę 
ta zwykła pustynia jest piękna? - spytał 

Omar. _ 
łt 

Sventon był bardzo zatroskany. Jąk .dotąd 
• 

nie obmyślił jeszcze niez.aw.o4nęgri planu 
działania i, dlatego ni~ mó~ł n~ ra;Zię cję~zy.4 

" 
się urokami . pustyni. 

' 

- Za dużo tu piasku - powł~d~i:ał. -
· :Zrtacz;nie za dużo ... 

Tej nocy Sventon w ogóle nie $pał. Leżał 
z otwartymi oczami i próbował obmyśleć 
jakiś niezawodny plan. W końcu słońce za­
częło wschodzić, a on jeszcze myślał. Nigdy 
dotąd nie spotkał się z tak trudnym zada­
niem. 

Ich sąsiad, Hassan, wytwór-ca . namiotów, 
który właśnie przyleciał z Djof na ~Wt)im dy­
wanie, przyniósł Omarowi. piękny, świeżo 

, .. 

upieczony Niedzielny Sen od MQł}.ameda. 
Sventon i Omar siedli, żeby · sz,ybko zjeść 

śpiadanie przed \fYrqszeni~m do Djof na 
dalsze .poszukiwania. · 

• 

Omar ukroił dwa duże kaw~ł~i - N~edziel-

nego Snu Poganiacza Wielbłądów. 
- Byłoby dla mnie wielką. radością usły­

szeć, że pan, panie Sventon, gustuje w arab­
skich ciastach. 

Sventon wziął talerz, r. którego unosiła się 
delikatna woń. 1 

- Mogę porównać to fiast.o dP p&ysia bez 
· bi~J śmjetan.y - powied~iał, Poniew~z robiłQ 
sję późno, ugryzł bard~;() duiY. ~awałek. 

l nagle poczuł w ustach co~ twar4~go. i ostre-
• 

go, coś co mogło mu przeciąć ję~yk na pół! 
• 

Przestał jeść i spojrzał na .Omara, !lłę tęn jadł 
dalej, bardzo zadowolony. 8v.entop ostrożnie 
wyjął z ust kdszmarny kąsek i ppłożył go na 
talerzu. Wtedy Omar przestał jeść. 

- ByłbyJll bardzo zmartwiony, gdyby pan 
nie u·ważał, że moje skromne · ciasto jest 
SJTiaczne - powied~iał meląnchplijnie, z py-
tającym wyrązem w czarnych oczach. 

, 

Sventon dziobnął widelcem kąsęk Snu, 

·f ~tóry n.ajw~raźniej ~iał c.Qś , t~ard.ego ·w 
srodku. Dztobał go 1 s~arpał~ az w K()ń,c;q 
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wydobył coś w rodzaju żyletki. Omar siedział , -
bez ru,chu, niczym posąg. ~venton wyłowił 
to coś dwom.a palcami j \Wtarł w namiotowe 
płótno. _To jednak nie była żyletka, lecz . 

' 
owalna blaszka z paroma literarńi. W jasnym 
porannym słońcu ujrzeli napis: ARKTYKA. 

; (Cdn.) 
Ake Holmberg 

Przełożyła ze szwedzkiego T. Chlapowska 
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Rys. Danuta Konwicka 
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K O L ·O R O LITERKI 

. 

, NISKI, WYŻSZY I NAJWYŻSZY 

f 

l 

l 

Jabłka słodkie, pachnące 
rumienią się na drzewie. 
Niski? Wyższy? Najwyższy? 

. 
Który z chłopców je zerwie? 

' 

Przypatrz się obrazkom i opowiedz jak chłopcy próbowali dosięgnąć jabłek. 

572 

.. 

l 

l 



• 

--~--~~~ - - -----
• 

-. .... ;..,. 

l 

Jeden z tych podągów towarowych Jedzie z Warszawy na Śląsk, drugi 

ze Śląska do Warszawy. Wpisz obok pociągów ich miejs<:e przeznaczenia. 

R E s u· s 
. 

- ........ ~~:.....~-=~.m~a~:::-~- ·-;;zr..w ~"'e'-~--~r=IIJ! 
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ZAGADKI 
1. Nie p~ak i nie samolot, 

nie chmurka perłowa, 
a nad górami wysoko 
potrafi szybow·ać. 

Jeżeli się zechcecie . 
wybrać na Kasprowy 
na pewno skorzystacie 
z . . . . . . . . ..... . 

H. l . • 

• 

• 

ZAGADKA RACHUNKOWA 

2. Najeżony jest jak szczotka. 
·Chomik idzie spać. Ma dobrze zaopatrzoną 

śpiżarnię, ale chciałby wiedzieć ile m~ ziarnek 

jęczmienia, a ile pszenicy. Pomóżcie mu pol.i-Pokłujesz się, gdy go spotkasz_. 

.. ŚWIERSZCZYK" 
Skr. poczt. 380 

00-950 WĄRSZAWA. 
Redaktor Naczelny 

BOLESŁAW ZAGAŁA 
Kierownik Artystyczny 

H. KRAJNIK - SNITKIEWICZ 
Wydawca 

l. W. .. NASZA KSIĘGARN'IA" 
Warszawa, ul. Spasowskiego 4. 

Tel. 26-36-01 

K. ·K. 
, / 

czy c . 
. 

Cena prenumeraty krajowej: kwartalnie 13 zł-, p61rocznie 26 -zt rocznie 52 zł. Ptenumer!JfY przyjmowane są do 

10 dnia miesiąca poprzedzającego okres f'lrenumeraty. Prenumeratę w kraju dla czyt~ników indywidualnych 

przyjmują wszystkie Urz~y PO<:z-towe i Hstonoszę. Szkoły i instytucje w miastach zamawiają prenumeratę 

w Oddziałach lub Delegą.łurach RSW .. Prasa-Książ~a--Rueh". _Pozostałe - mające siedzibę na wsi lub w mia­

stacl\, w któryefl nie ma Oddziału (Oeleg<łt-ury) RSW .. Prasa -Książka-Ruch"- zamawiają prenumeratę w naj­

bliższym Urzędzie Pocztowym. Prenum~ra!ę za granicę. której cena jest wyższa od prenumeUłty krajowej o 40 %. 

przyjmuje: RSW .. Prasa-Książka-Ruch", s·iuro Kolportlłżu Wydawnictw Zagraflicznych. ul. Wronia 23. 00-840 

Warszawa, Konto PKO nr 1-6-100024. Egzemplarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor-

tażu Prasy i Wydawnictw RSW .. Prasa-Ksi~żka- Ruch", ul. Tówarewa' 28. 00-840 Warszawa. 

-Nadesłanyell rękopisów Redakcja nie zwr-aca. 
. ' -

Zakłady Graficzne .. D~m Słowa Pofskiego". Warszawa ~kład Mónoioto. Papier offsPtowy 75-g, rola 84 cm. kl. V. Nakład: 4SO 000. Za m. 6127/c. W-57 57 5 
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Ode. IX Wg powieści Daniela Defoe 

• 

' . 

· Rob i.nson postanowił osiedlić się w Brazylii. 
Zą pieniądzę.~lJzyskane ze sprzeaaży łodzi ~upił 
ziemię i założył niewielkie gospodarstwo. Przy-. . 

' ... 
" -Przygody Rqbinsona głC!l:śne były w okolicy. 

Cf1ęt~ie go odwię.dzano i gÓszczono. Pewnego 
dnia przybyli 9o niego z wizytą bogaci planta-, 
torzy * prosząc, aby dopilnował ładunku na statk~, który yVłaśnie wysyłali do Afryki. Ro~ 
binson przystał na tę propozycję. ·· 

.. 

-l 

.. 

dały się umiejętności nabyte w niewoli. Upra 
wiał trzcinę cukrową, l<awę i tytoń. Ale znów 
zac~ął. tęsknić za podróżowaniem. 

' 

.... 

• Za chwilę~ Robinson znowu stanie na pokła -
dzie. M inę.ło. już 8 lat od chw·ili, gdy opuścił 
dom i rodziców. Jakie czekają- go teraz prz:y-

" \~ody?·__ (Cdn.) Opracowała M. Ś. 
*) Plantator :--:- .rolni-k hodujący masowo rośliny przemy­

słowe, np. rzepak, kukurydzę, kawę, ty,toń . 
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